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Kraków, 20 lipca.
Od jednego z wybitnych polityków polskich, 

fctóu-y świeżo powrócił z Paryża, gdzie miał kon
takt z na jw y  bitnie jszernd osoDistościami świata 
politycznego, otrzymaliśmy senzalcyjną w iado
mość o ntw drżeniu przed niedawnym czasom 
koaiicyi ę/szystkicli naszych „sąsiadów" prze-' 
ciw Polsce.

Pielącye naszego informatora brzmią, jak na
stępuje:

Przet podpisaniem traatatu po&ojowego 
Niemcy zawarli umowę z bolszewikami, Ukrain 
tanu, Rumunami i  C zubam i w sp a w ie  akcyi 
cacz-pnej przeciw Polsce.

Niemo? wraz z bola. ewikami m ieli rozpocząć 
akcyę zaczepną z północy, Ukraińcy wraz z Ru
munami m ieli obsadzić wschodnią Galmyę, co 
też cd ostatni częściowo uskutecznili. 
■ B B H f f i K H H U n n B M H D a H n B n i

Czesi ju e l{ obsadzić południou za chounią 
Gaircye, >;zego częściowo i  to nawet z I łkał • 
nym i sukcesami dokonali.

Tymczasem Niemcy podpisał] traktat pouo- 
jjwwy I nie mugli dotrzymać untiłwy. Aby się 
salwować, chcieli oni stworzyć z Gornego » lą  
ska i  Prus wschodnich e 'obną jednostkę pań. 
stwov’ą, oraz stworzyć armię tej „ra/odowej re
publiki" pod wodzą Ztfndenh-irga, tudzież v. 
Bellowa i wysłać ją  ^ zec lw ’ Polakom.

Fonadto m iał także Mackensen ze swoim i od
działami, stojącymi na Węgrzech, dapumódz

Czechom w  mar.-z cprzeciw  Polsce.
** .*

Wiadomość tę podajemy % obowiązku danen- 
nikarskiego. Pizedatawia się ona tak senzac^j. 
nie, że wszelkie bar ero daieko idące zamrzere- 
nla są konieczne.

Niemcy łączę się z  bolszewikami rosyjskimi.
Warszawa. (PA T ) „Rząd i  Wojsko' podaje na

stępująca jfakia: Współdziałanie wojskowe
Niemców z, armią bolszewicką przybiera coraz 
większe rozm iary: Od dłuższego czasu trwają 
stałe w ysyłki oficerów i  podoficerów! niemiec
kich. jako instruktorów do arm ii sowietów. — 
Wśród wysyłanych szerzy się wiadomość, że 
pansymnieize m iędzy Niemcami a  Kosj ą, dotych
czas ukryvvictiie w: tajemnicy, będzie wkrótce ofi- 
Mą— M M M — — BM— — 8M— I I IH H I  HITU

oyaLui© opuM  kowane. W  osta tnich czasach 
Niemcy, wysyłają całe pułki w  musndUł«v*h ar
m ii sowieckiej dio arm ii bolszewickiej.

Z innego źródła pisze „Rząd i  W ojsko , otrzy
mujemy następując^ wiadomość. Nieme? wy
słały do JKurlandyi dla cisem© Dtateien pociągi 
pancerna, działa i amiuricyę, fcymcŁCjrem, jak 
donoszą zbiegowie z  Kurluadyi, piieznaczone
były dla bolszewików. ______ .

SJESE

Sprawców ‘ ;  Ł rzezi dosięgnie sprew>ediiwość” 
spokojna ludność obu narodów dozna ojcowskiej opieki-

Odezw a gen. delegata do mieszkańców wschodniej Galicyi.
Lwów. iFAT ). P. Delegat generalny Dr Kiaaji- 

toieffu. Gałecki wystosował ao mieszkańców Ga
licy ! wschodnie następującą odezwę: 

Zrządzeniem < patrzności i  męstwem polaki ego 
itiu ierza  straszliwa wojna bratobójcza ma *lę 
ka końcow i Na kraj nasz sprowadzała ona 
scraszliwe niesaczęściA, rozpętawszy nienawiść 
!£tepą i  dzikie instynkty. Niezatartą pozostania 
hańbti ohydnych morderstw, pastwienie się nad 
bezbronnymi i  niewinnymi: planowe wygładza. 
Sie tysiąca ludności, rzucenie jej rozmyślnie na 
Pastwę chorób zaraźliwych w  t  zn. Barakach 
internowanych, zdzieranie choćby ostatniego 
grosza I ostatniej koszuli obok niszczeniu do
bytku, którego nie można było unieść ze sobą.

N ietylko polska, ale także ruska ludność ję
czała i  poniosła ciężkie straty pod rządami tych, 
fctórzy aż uszzbyt często m ieli Ukrainę tylko na 
ństadh i tam, gdzie wm aw iali w  siebie, że po
dejmują walkę w  im ię idei narodowych byli 
^tarzedzlem w  reku odwiecznych wrogów nie. 
tylko P o Is jłL , lecz 1 Rusi !  całe; zresztą Słowlań- 
^®*yzny. W  ślepej nie narwiści zapowiadając za
głado Polsce, za,pomnieli w ichrzyciel e, że ci, 

nich tak nienawidzeni Polacy, to wszakże 
krewni przyjaciele i sąsiedzi Rusinów i że dwa 
Siftfc narody są tek ściśle ze aobą od wieków

sprężone, że żałoba jednych spada kirem ,na 
drugich, a krzywda zwalą* się akże na czynią
cych krzywdę.

Nraód polski romny odiWieci<nyeh zwią^KÓw, 
nie z mieczem pomsty idzie, jeno z gojącem 
stawem pokoju. Sprawców morderstw i  rabun
ków dosięgnąć musi karząca sprawiedliwość. 
Jednak ludność spokojna pewna oyć może, iż 
nikomu włos nie spadnie z głowy. Fuzęczumiy 
równe prawa taksamo Rusinom jak patatom , 
jednym jak drugim poruczarr-r bezpieczeństwo 
życia i  mienia. N igdy Polak nie splamił się n» 
ciemiężeniem i  teraz także poresianlemy wierni 
swojej trądycyi, Swojej kulturze.

Powracajcie wszyscy do waszych sadyb i do 
waszych zajęć. Posłuszni zasadom przez nań 
szanoiwhnym, zabezpieczającym każdemu jego 
prawa narodowe i  swobody wyznaniowe, wytęż
cie wszystkie siły dla zagojenia ran, zadanych 
przez wojnę. Zgodne pożycie obu bratnich naro
dów i wspólna ich praca stanie się zad* tkiem 
pomyślnej przyszłości lego wszystkim  m.™ dro
giego Kraju, który tyle ucierpiał wskutek w oj
ny.

Lwów. dnia 19 lipca 1919.
Dr K  Gałecki, gen. ie l. rządu.

Uymisya gabinetu jeszcze nie nastąpiła.
M in. Iwanowski palni prowizorycznie nadal swe funkeye.

^ '-a w a . (P A T ) Minister pracy i  ©ptaki spo- 
ocznej p ait Iwanowski wniósł dymisyę na ręce
, nrezera ministrów Wojciechowskiego.
V™ wyrażone prz,ez Pana Wojciechowskiego ży- 
^ ^ ^ t a in is t e r  Iwanowski będzie pełnił dotych

czasowe obowiązki aż do mianowania następcy. 
Podana przez jeden z tut. dzienników wiado
mość, jakoby ua wczoraijszem posiedzeniu rady 
ministrów .zapadła uchwała podania się do dy- 
niigyj. całego gabinetu nie zgodna z prawdą.

Konferencye polsko-niemieckie w Toruniu.
ąznaó (PAT.) Wczoraj powróciła tutaj z To- 

dele-gącya, która prowadziła rokowania z 
ozdstawici.iami rządu niemieckiego. Obrady 

charakter nieobowiązujący. Zarówno Dr.

Łaszewski jak i  Jan Schneckenburg t. j. prezwo- 
:ydniczący* obu delegacyi oświadczyli, iż są upo

ważnieni do rokowań, ale uchwały, któreby za
padły nie będa obowiązujące dla obu stron. Na

zapytanie Niemców czy rząd poiaki powriął już 
aecyzyę w  sprawie noty rządu niemieckiego o 
rozpoczęciu bezpośrednich rokowań w  Berlinie, 
przedstawiciel Potaki odrzekł, że nota ta dopie
ro teraz nadeszła do W arszawy i dotychczas w  
tej sprawie nie zapadła uchwaia. Schneckenburg 
w yraził życzenie, aby prace przyczyniły etę do 
uspokojenia opinii. Polacy w yrazili żal, że w ła
dze niemieckie iohią trudności w  rozpowszech
nianiu na obszarach, które mają być oddam* 
Polsce odezw Naczetaej Rady Ludowej z  dnia 
24 i  30 czerwca. Dalej wskazali na politykę aar 
typclskę w  powiciach, w  których ma J ę  odbyć 
plebiscyt. Co się tyczy wojsk to nie w y s ta n y  
same teoretyczne pouczenia, ale przed swszysr 
kiom należy wycofać armię nicmirókę. Wszyscy 
uczestnicy zgodzili się na ustouawlonle straży. 
Indowej, złożonej z członków w&~y&tkieL 
wanstw bez różnicy narodowoćcl. Następnie O- 
mawiane przejęcia administracyi przez władze 
polskie. Dr łlaśzewski stwierdził, że minister
stwu polskie dotychczas ni© zajęło się tą spr« 
wą, że jednakże odnośne dw yzye ■■linicteretw 
opracowuje się. Prawulopodobnie przez pewien 
czas pozostań © dotychczasowa aommuifcracya i 
sitau prawmy. Rz^d polski przejmuje urzędni
ków niamiocKicń na prtawach wyjątkowych. —. 
Niemcy zaznaczyli ma to, że o tle rząd p » M *  
chce zatrzymać iu M u ik ó v  niemieckich to  b ę  
dale mustai Im poczynić daleko stęgająco gwa- 
Xooye(D. Go się tyczy tak zwanych urzędników 
kontrolnych Schneckenburg oświadczył, ze po
stanowił przyuziedc lasaratom do buku *aLe 
Organu doradcze mężów cruiania z pośród lud
ności polsktaj i  ideiatacki^j. W  spra/ne osób in
ternowanych Polacy oświadczyli, że w  przyszło 
ścd nie bedią już zarządzane internowtuuia,. Ziia- 
cna liczba internowanych zostata już zrmtrJbo- 
na 1 mają nastąpić dalse zwolnienia. . Ze swej 
strony, Pnr&cy spodziewają się. te  i  rżąd niumle 
oki w  najbliższym czasie zwolni P oiaków inter
nowanych, tudzież uwięzionych eod zarzutem 
zbrodni politycznej, albo też zu czyny pośtednŁu 
będące w  związku z poUtyką. Dalej Niemcy sfor 
mułowa l i  ta, kiwniosek: Uząd polski wyraża w  
zasa dzid gotowość naśłania . oby watelstwa poi 
skiego Niemcom,Którzy osiedlili się po 1. stycz
nia 190o roku na obszarach przyznanych jrolrce, 
jakoteż kolonistom, t  teju zasti^eżculem, te  tyl- 
łow  wyjątkowych razach rząd polski tegv  o. 
hywatelstwa odmówi. W  razie komiskaty ma
jątku kolonisty rząd polski przyzę.a mu 6-m ie
sięczne moratoryum. Omawiano następnie spra
wę poboru do wojska. Schneckenburg przedsfl a- 
w ił wniosek: Niemcy, którzy po 1 stycznia 190S 
osiedlili się w  obszarach przyznanych Polsce 
podlegają poborowi tylko w ówczas. gdy posiada
ją  obywatelstwo polskie. Ci zaś, którzy osiedlili 
się przed r. 1908 mogą być zaciągnięci do w o j
ska w  razie gdy oświadczą sie za Polską(-) Spra. 
wy komunikacyjne załatwi osobna kcwnisya. — 
Delegacya niemiecka oświadczyła, że ruchomo
ści na ziemiach przyznanych Polsce pozostaną 
na miejscu, wywieźć wolno tyJiko to, co należy 
do części Poznańskiego i  Prus, które mają po
zostać przy Niemczach. Dalsze rokowania będą 
się toczyły w  Gdańsku. Termin przyszłj ch o- 
brad. ustalono na dzień 23 bm.

Przywrócenie porządku 
w oswobodzonej wsch. Galicyi.
Lwów. (PA T ) „Gazeta Lwowska" donosi: Gdzie 

kolwiek rozbity nieprzyjaciel próbuje jeszcze 
stawiać opór, opór ten pęka nod uderzeniem 
polskich oddziałów. W ielka liczb ajeńców, zna
czny łup w armatach, kulomiotach, automobi
lach, aniunte\ i, sprzęcie technicznym, wozach 
ii.p, przelicza się i sortuje. W  miejscowościach 
zdobyłych zaprowadza się spokój, regularny 
tryb życia i. bezpieczeństwo mienia. Oswobodze
ni Polacy i Rusini zwracaią się. z zaufaniem do 
dowódców i żołnierzy.

^
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II AKim ie W  w Mm.
Kraków, 20 lipca.

(K) Jaik się dowiadujemy, wśród sfer m iaro
dajnych istnieje zamiar otwarcia w Krakowie 
może Już w najbliższym czasie akademii eks
portowej, Wbrew- wszelkim obawom pessyrai- 
aftOw, jesteśmy przekonani, że otwarcie akade
mii eksportowe] powita uienylko Kraków, ale 
Cfcłe społeczeństwo z najwyższym uznaniem i 
radością.

W  drw ili odzyskania niepodległej Ojczyzny, 
musimy pracować w  kierunku rozwinięcia 
wszystkich gałęzi życia społecznego i gospodair- 
ozego. Ludzi u nas nie brak. Niestety brak lu
dzi fachowych w bardzo wielu dziedzinach 
pracy. Tolerowane dotychczas nieuctwo i „do
mów© wykształcenie" musi ustąpić jak najszyb
ciej miejsca prawdziwej i fachowej umiejętno
ści,

Baadel i przemysł, podpory każdego państwa, 
znajdują się u nas w kolebce. Jakkolwiek już 
przed wojną coraz liczniej młodzież rezygnując 
z tek nudnej swego czasu kary ery urzędniczej, 
ksotelpiŁa się w  akademiach handlowych, to 
jednak ilość absolwentów tychże, jeat wobec o- 
gromnego zapotrzebowanfia sił wprost znikomą. 
Oo więcej „Akademia handlowa** w Krakowie, 
stojąca na b. wysokim poziomie (druga w b. 
Austryi) nie mogła przyjąć licznych zgłoszeń, 
mftwŁft dw u razowej nauki. Skutkiem tego ci, 
którzy mogli, wyjeżdżali za granicę kraju do 
Auetryi, Niemie«. i Belgii.

Podobni* dzieje aię i obecnie. W ielu młodych, 
pragnących kształcić się w zakresie handlu i 
przemysłu, wyjeżdża na akademię eksportową 
do Wiednia,

Jakikolwiek poznanie krajów jest b. korzyat- 
nem, bo jednak studya odbyte we- własnym kra
ju mogą i są podstawą do objęcia całokształtu. 
nauki, która udzielana w języku obcym, czę
stokroć n i* wydaje na razie oczekiwanych owo
ców.

Odkładając bliższe omówienie tegoż tematu 
do najbliższych dni, zazna ozamy- iż ze swej 
strony będziemy gorąco i usilnie, a prii-,^ ukk1kv 
łmie nie sami tylko popierać w  doprowadzeniu 
do skutku projektu otwarcia, w najbliższym 
masie w  Krakowie i Akademii eksportowej.

Br I i  ii fratóina M
Kraków, 19 lipca,

(?) W ie lk i dramat Szekspirowski, k tor ego 
pierwszy akt miał Sarajewo za d&kpracyę, a 
którego rozwiązanie nastąpić ma w więzieniu 
iondyńskiem La Tour, wzbogaca się codzićń 
coraz to nowym przyczynkiem.

Oto najświeższy .przyczynek do tragicznego 
prologu z 28 czerwca 1914 roku. Dostarczył go 
nam jeden z najświeższych numerów austrya- 
ckiego organu wojskowego, mianowicie „Dan- 
zers Armeezedtung":

„Onego dnia — pisize ten orgaaj — a było to 
w  niedzielę, około godz. 1-ej po południu, pe
wien telegrafista przedostał się do parku w illi 
cesarskiej w  Ischlu i został wprowadzony do 
biura p. Margutti'ego, sekretarza cywilnego hr. 
Paara.

N O W E  K S I J i Z K I .

Powieść polska.
x‘  i i ,

Daniłowskiego „Tętent" — to jeden z pierw
szych, jaki© znamy, szczery refleks artystyczny 
epoki, którą przeżywać przypadł narii zaszczyt 
tragiczny. Wbrew pewnej rezerwie, do jakiej 
przyuczyła nas dotychczasowa nędzota nroduk: 
cyi literackiej, osnutej na aktualności, — po
wieść porywa nas wnet mocnym pędem twór
czym, który siłę swą czerpie w kipiących krwią 
gorącą źródłach miłości i cierpienia. „Tętent" 
naprawdę przyspiesza bieg k iw i [ tętno serca, 
jest krżykiem drgającym, dobytym „z tego po
kolenia", nie literaturą tylko, lecz życiem, d\wa>- 
kroć promienniej szem i dwakroć prawdziw- 
szem, bo mocą sztuki podniesionem ponad przy
padkowość i doczesność, wyrwanem z pod .stra
szliwego panowania dwóch potęg potwornych: 
Ciaasu i Przemiany.

Ziatczyna się to tak prosto, niemal naiwnie, ta 
ułańska idylla, wśród seeneryi pachuą-rego la- j 
su i białego dworku poci lasem, na. którego w i- : 
dok samotnego jeźdźca „ogarnia błogość, po- j 
czucie jakiegoś ciepłego, serdecznego z;c isza " j

Sekretarz w ziął podaną sobie depeszę, pomy
ślał, że idzie tu o jakieś banalne doniesienie o- 
ficyalne i w pierwszym odruchu szukał już od
powiedniej formuły dla odpowiedzi. Następnie 
otworzył depeszę i spostrzegł, że była ona zao
patrzona w podpis wielkiego mistrza dworu, 
areyksięcia następcy tranu. Zaczął ją czytać i 
z początku nic nie rozumiał: mówiono w niej f
0 trupach „wysokich osób", o „strasznem nie
szczęściu".

Przeczytał no raz drugi i trzeci tekst depeszy, 
zagmatwanej być może celowo i wywierającej 
wrażenie, jak gdyby jej autor drżał wobec w ła
snej prozy, aż wreszcie pojął, że arcyksiążę Fer
dynand i arcyksię-żna Zofia Hohenberg zostali

Io-wa.ni.
Margutti powstał i udał się do hr. Paara. 

Konferował on właśnie z mistrzem polowań 
dworskich, bardzo pow-ażną osobistością, która 

v o kazała, się bardzo zgorszoną tern, że Margutti 
(zdecydował się wejść z depeszą bez zaamonso-

Czy sport szkodzi
Krabów, 19 lipca.

(m-m) Kiedy kobiety po raz pierwszy zaczęły 
zajmować się sportem — to różne starsze da
my, mamy, babcie i ciocie, przeraziły się tą na
wo - o' h 1. ,
biec®. i stanowi poważny grzech przeciw- pięk
ności... Cóż to bowiem estetycznego opalone ręce 
twarz, s z y j a P o z a  tern miało to być rzeczą 
w ielce nieprzystojną, aby młode panie tak swo- j 
bm nie używały sportowych rozrywek v: towa
rzystwie mężczyzn.

Obę-cnie jedno z angielskich pism ogłosiło an
kietę, w  któraj zwraca się do swych czytelni
ków i czytelniczek z pytaniem, czy istotnie 
sport przynosi szkodę urodzie kobiecej.

Z odpowiedzi nadesłanych wynikałoby, że ;e- 
dnakowoż opiekunki starej daty miały nieco 
racyi, -ponieważ korzystniej jest dla kobiety, 
pragnącej być piękną bez zarzutu, unikać spor 
tu, choćby umiarkowanie uprawianego, lóżeć 
wygodnie na sofie z romansem w ręku, zamiast 
biedź wczesnym porankiem na plac tennisu lob 
golfu i tam w pt^ie czoła męczyć się.

Pewna znana londyńska „beauty" dała nastę
pującą charakterystyczną odpowiedź:

„Sama bardzo wiele zajmowałam się sportem
1 mogę wyznać, że byłam namiętną tennisisl- 
ką. W  czasie, kiedy inni spokojnie jeszcze spaii, 
w swych łóżkach, biegłam z moją rakietą pod 
pachą na plac i rzucałam piłki, choć słońće ża
rem syp ale. z nieba-. Po kilku miesiącach do
szłam wszakże do przekonania, ze moja passy.a 
sportowa nie wpływa wcale dodatnio na moją 
powierzchowność. Przeglądając sl; .w lustrzę, 
dostrzegłam na twarzy pewne ostre linie, 
których ta?.:" dawniej nie było. 1’rzytera 0:. ...nad
mierny ruch psuł harmonię n:ni..„t kształtów, 
tak, iż ei, którzy dotychczas śpiewali mi bym-, 
ny pochw .-Kie na czeto mej ptoKnej figu v. za
przestali prawienia m: komplementów' Posta
nowiłam tedy oszczędznc się, leżeć dłużej w  łó
żku i raczei pielęgnować moją cerę, niż ubiegać 
si© o pierwszą czy drugą nagrodę na turnieju 
tennisowym. Już po trzech tygodniach dostrze
głam wyraźne zmiany „en beau“ i próżność mo-

— poczucie „jakiego każdy doznał bodaj rąz w 
życiu na widok jakiegoś domku; w k tó ry  n u:o- 
ż© szczęście' moje się tai, a już przechodzę obok 
i nie' powrócę tu nigdy, mimo, że ( wszystkie 
przyj&zfterirtócc ostrzegają przeciwnie. —  Lecz 
BórskLmićGł* dobry instynkt. Póty krążył po le- 
sle i dradze, aż szczęście swe znalazł i utulił, 
gdyby drżącego ptaka w eicheni gnieżętoie pod 
lasem. „Znowu się dawna piosnka winie - o 
żołnierzyku i dziewczynie". I jest to naprawdę 
jedna strofa tej pieśni, co odtąd winąć się bę
dzie, zda. się, w nieskończoność, jak w.ionieć z 
dębu, róż i cyprysu, w okół tej smutne.i ziemi. 
Bo praw em jest odwiecznem, że pdyio szc/.Fśria ’ 
bije złota błyskawica, łam w ślad nada — grom 

śmierć. A le ktoby o tom my/hdf u-
lan polski, gdy przy sercu garnie kpchsn«,ę.'. ą 
oboje otoczy i uwikła czarówną- ' ;pcią rozkwi
tła w pełni uroda lata i natury.

To miłość, miłość włada samo... y tb ic ją rą  po
za wszystkicm, ten rzadki, rajski ptak. który 
na serca ludzkie raz na całą wirtv.!h>ść jrt Mttjc. 
by spłonąć we władnych płomieniach, a faTs''-»••>•' 
wrócili w nieśmiertelność. To miłość, -przed W ó- 
i;ą. serce, niekiedy z!nd rwofcone lub •-cik 
ptyczne, — zamknie .-ii;, przeciw jej b-'j: m i d " ,  
dyczom., Bó 'kobi°lr- więcej przeciw mś, didżej 
się broni. „W słuchiwała się w fęl-mf : - --rni i w

wania swej wizyty.
Hr. Paar, przeczytawszy depesze, popadł w 

odrętwienie, tak, iż Margutti musiał mu przy
pomnieć, że należy natychmiast poinformować 
cesarza, co zaszło. Razem wyszli z  gabinetu, — 
Hr. Paar udał się do cesarza. Margutti, oczeku
jący nań w  westybulu, w yją ł zegarek, stosow
nie do starego zwyczaju, odnoszącego się do 
punktualności, która była regułą na dworze 
Franciszka Józefa.

Po upływie trzech minut hr. Paar ukazał się 
z powrotem i rzekł.

— Jutro powrót do Wiednia. Najjaśniejszy 
pan spożyje dziś obiad bez towarzystwa.

Margutti ośmielił się zapytać:
— Jak cesarz przyjął wiadomość o nieszczę

ściu9
Hr. Paar odrzekł:
—- Cesarz jest starcem... Przeniósł on w swo- 

jem życiu gorsze rzeczy, niż ta...

piękności kobiecej?
,ia skłoniła mnie do zupełnego prawie zaniecha
nia sportu".

Inna znów lady tak pisze:
„W  iłlustrowanych pismach vidzi się duże 

rycin, przedstawiających sportsmenki w  po
zach bynajmniej nie najkorzystniejszych dla 
ich estetycznego wyglądu. Można n. p. zoba
czyć, jak ładna dziewczyna w  gorączce gry len- 
nisowej otwarła szeroko usta, a natężenie skrzy 
wiało jej brzydko mięśnie twarzy. Także i naj
nowsze tańce ze swymi dziwacznym i ruchami 
wcale nie przyczyniają się do dodania graćyi 
kobiecie. Jestem więc zdania, że sport, zwłasz
cza z przesadną namiętnością uprawiany, jest 
czynnikiem ujemnym dla piękności kobiet... — 
Fem bardziej.yże kobiety łatwo ulegają aorąóz- 
ce rywal i za cj j, pragnąc nie tylko dorównać 
swoim partnerom, ale ich zaćmić, prześcignąć, 

- wytężaj,;, s.ię ponad swe siły i w ten sposób 
/szkodzą, sobie. Oczywiście* sport, który nie prze
chodzi granicy sił- danej kobiety, ''nip tylko nie 
niszczy joj piękności, £?>t? ĵ . j v . p.
Kobi eta. wy y \ ̂  c I a. pyz o ś \ i c mp, k i c ; i y * jp o 11 j czby t
długiem i męezącrin ć-w leżeniu (dywnekiom, 
policzki płoną jej zorza nupienn, >,a ogół je 
dnak mają racyę ci. którzi- ostrzegają: „Bądź
cie ostrożne „sporlbd irs ', bo zbrzydniecie!“ 

tym samym duclm' wypowiedziała się w ię
kszość... Tylko nieliczni z odpowiadających na 
ankietę twierdza.'' że sport przyczynia się do 
ro mu i podniesienia, urody kobiecej...

P ł a t n i  d a n s e r z y ,
Kraków, 20 lipca- 

; Młodzi mężczyźni w Angin mało snąć zdradaa* 
ją 7ja «iiłow aąią do „okręcania ' dam na balu, a l
bowiem w niektórych pismach ąngirlskieh znaj
dujemy wzmianki, tż liczni zwolnieni ,z wojska 
oficerowie utrzymują, się z bywania na, balach 
w charakterze „zawodowych" danserów. Na pi
knikach, „reunionach", balach, urządzanych w 
klubach i hotelach, slaic. brakuje tancerzy, to 
też komitety zabawowe stworzyły specyalną or- 
ganizacyę, mającą na. celu dostarczenie mę
skich „nóg" do tańca. Młodzi ludzie z dobrego

jej takt kołysała się w jej sercu krew. Słodkie* 
mi łzami wypełniały się jej piersi, w zdo  gała 
się, czując, że słoi nad hrjngiem wciągającej ją. 
otchłani. Obmy ślała ;y-.- h*- obrony j rzęd po* 
rywającem  ją, uczuciem i zniewala się iż imi z 
powodu tych. postatoon leń".

Aleć wiadomo, że liściem pololm ;p ; *st łudź* 
kie serce, )x>noszonc wdehr^u lnsu i jp nie masz 
tak samotnego .zacisza, gdzie można by ujść 
przed przeznaczeniom. A -gdy w toto i© w szystko 
zdaje się straconem. — i strasztir żul nurtuje 
pierś — rozkosz nieoczekiwanie staje u wezgło
wia — i oto wita ją „półszenf, pól-jęk, spazma
tyczny szloch wyzwalającego się uczucia".

Żyeie miłosne tych dwojga przypomina, odtąd 
starożytne, greckie sielanki. Tą sama prostota 
i brak obłudy wobec wielkich praw- przyrody, 
ożywcza kąpiel w* źródle i - idych instynktów. 
Zgodne pulsowanie krwi młodej i czystej, w ie l
ki rytm serca i natury, płomienne porywy zmy
słów, jak igraszki zwierząt pu-ó-e— w noc le
tnią i delikatne wzruszenia cennych pr;.ebu- 
'dze.ń.
. Wręcz cudowne są. (o Manv.miłosne, absolu
tnie wolne od T i -mciektue.Hzmu lub
wyrafinowania, w których niemniej mienią się 
najdelikatn iejsze' odcień ja,- jak motylich 
skrzydłach psyche... Niemo, w nich rów-ik ż n,'c



\

/

-«d  TZZj£u$KX'?.'3Z .J3jqOB BAUŚjjfZJB.WC?. 'P.JfSISTtr Bfsfcr
. -nzs i ~ipunia .ugfcf oz?Afc{ ‘& p f?  Xw .'AX2.?:i4 jfn 'rznp
• * 8 .T C -d  r ? l  . 0  A’ Z - I 0 1 5 ( • f l f o u i s . i r j f  7.  t i . u o I m  r p r ^ j t ^  n  § A 9 { B { S A j y

•nf«J3i op nm iw od i. B ioujfsłd >''}.av?i; er u tu ':.f*aa?ś,o 
zei ‘ ‘ i pui.wąrp ej* nwAisnd X pS * 11 f a» Tfo m
l fe f  o i "f<|j!,io)>. erspoq.ur/ od tuuop K>p auj^ î ób.i .*ło,j
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oficer na służbie przejeżdża, statkiem, to garnizon miej- ;
scoiiy zaprasza, go do siebie i gości iv klubie przez cały 1
dzień, a ort za to opowiada im nowiny z k ”a.ju. Myślałem 
więc. że i teraz... Aż tu naraz pułkownik zaczął z całkiem 
innej beczki.

— Słyszeliście panowie zapewne pogłoski, jakie krążą 
o tym oficerze, od czasu ostatniej jego -wycieczki w głąb 
Sahary Są to wprawdzie pogłoski niesprawdzone, a skoro 
rząd darzy go i nadal yvem zaufaniem, nie mamy prawa 
wydawać sądu; lecz pomiędzy tem jednak, a zapraszaniem 
do naszego klubu takiego człowieka, jest jeszcze w ielka 
różnica. Cóż i Tanowie o tem myślicie?

Tamci stali w milczeniu lecz z twarzy ich nczm iem  
odraz u, że myślą to samo, co pułkownik i nie chcą mieć 
lego oficera prz swoim stole.

Pułkownik dodał jeszcze.
-  Pogłoski, rzecz prosta, nie wystarczają jeszcze, aby 

człowieka polepić, to też gdyby kapitan de S a i n t - A v i t  
przybywał fu służbowo, musielibyśmy ptrżyjąc <go je:t ko
legę; .ale szukać okazji spotkania się z nim, składać mu 
dowody bratniej przyjaźni, to za wiele. Zresztą chciałbym 
usłyszeć wasze zdanie, panowie.

Oficerowie poczęli się naradzać, wreszcie jodan ? młod
szych rzekł:

— My wszyscy wdzięczni jesteśmy panu pułkowniko
wi, że zechciał zapytać nas o zdanie, koledzy moi słyszeli 
wszyscy o tej przykrej sprawie, .la sam/będąc w  Paryżu 
w wejskowem biurze geograficznem, zauważyłem, że po
rt uje tam opinia nieprzychylna dis Andrzeja de Saint-A-ńt. 
Kepi tan Morhange. który zginął w łak zagadkowy sposób, 
był tam bardzo ceniony, a śmierć jego nie miała innych 
świadków, prócz kapitana, rle Saint-Arit.

— Sam part widzi —■ mówił wachmistrz, kończąc swe 
opowiadanie - że zad en z oficeiów nie n a w a ! kapitana 
de Saint-Arit zabójcą, a tylko ni? chcieli się z nim zada
wać.

— Miła historya! — mruknąłem — więe dlatego ja 
się z nim będę musiał zadawać, w dodatku być od niego 
zależnym.

—  A wie pan. jak się to skończyło — mówił dalej 
wachmistrz, -j Kamtan de Saint-Avit przyjechał, lecz nie 
wysiadł wcale na brzeg. Pułkownik wysłał na jego spo
tkanie jednego z oficerów — a ten się cdrazu doropumiał,

Vm Tb ’

niewiele wdkryła. w  tej mierze. A  na^eT  cofnęła ś f^ t^ e ta . 
Starożytni w iedzieli o tem dużo więcej, dlatego też -do- 
brze jest znTó.cić się do ich dzieł, a taifcże do opisów śre- 
dmo'-iecznych podróżników7, które niesłusznie uznano za 
bajki.

N ie dowierzałem tym wywodom. Andrzej zaś był także 
w  moich oczftrh fantastą, lubującym się w  ^rojeniach, 
nie przeczyłem mu jednak, aby go nie drażn’ ć, o"i sam 
jednak powrócił raz jeszcze do tego przedmiotu.

— lak  tak mój drogi: o pewnych częściach A frj'k i 
w ie się u nas t\le prawie co o zaginionej Atlantydzie, 
a przecież tfi nawet, na Sahcrze, możnaby znaleźć pewne 
ślaidy istnielhm tej a yspy.

— Na Saharze? — spytałem zdumiony.
— A leż oczywiście! Czyż zapominasz, że pustynia ta 

była kiedyś moczem i be na morzu +em istniały wyspy?
Wyigłosiwiszy jo zdanie Andrzej zamilkł, a  ^ zrok jego 

błądzić począł po bezmiernych przestworzach z tym  odle- 
głvm zagadkoy.-u’; wyrazem, który mu był właściwy-.

Rozmowy te nie powtarzały się. zbyt często, bo wkrótce 
potem ogarnęła Andrzeja nowa mania, istny szał -*ycie- 
ezek, na k^óre wyruszał jżąwsae sam nie biorąc z sobą 
ani jednego żołnierza^

Służbę zdał całkiem na mnie i woale się o nią nte 
jre-szezyd, żyjąc własnem, odrębnem życiem.

Skoro tj lko słońce zniżało się do porknrni, kazał sio
dłać wielbłąda najlepszego m eh  a r  i' i odjeżdżał w pu
stynię, nie objaśniając mi nigdy celu swych ‘wycieczek, 
które stawały się co dnia dłuższe. Z wycieczek tych po
wracał Andrzej z takiem upojeniem w- oczach i z twarzą 
tak bladą, że zacząłem g<a posądzać, że pali gdzieś skry
cie opium. Zataczał słę, jak pijany, nie odpowiadał no 
pytania to znów stawał się niezwykle wymówmy, a  choć 
mówił rzeczy- ciekawe i niezwykłe, miałem niejasne uczu
cie. że obcuję z maniakiem. Próbowałem go śledzić, lecz 
nie znalazłem nic* chyba, że zabierał z sobą igiełki i tubki 
do palenic opium. Nie przeczuwałam jeszcze, że jedynym 
narkotykiem, który go oduczał, był wy łącznic jad pustymi 
zaszczepiony mu ręką odległej czarodziejki, której istnie 
nie nie prze czuwał eni również.

Dnia pewnego nabawił mnie Andrzej niemałej trw ogi 
Wlyi uszył zrana i bawół cały dzień i noc następną, i na- 
zajutrz dopiero około południa wielbłąd jego padł raczej,
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■nriciC1 do tego życia i  powstała we mnie myśl, atiy zare.z 
jutro podać sit; o przeniesienie. Był to jakby os tam 1 głos 
w zywającj umie do powrotu, lecz przeznaczenie moje cze
kało już na mnie.

Gdyśmy wyjecnau w obręb naszego fortu Chutelaan 
udał się do stajni, jr zaś ztesiadłszy z grzbietu wielbłąd-", 
podężyłem do pokoju, służącego mi za biuro, ram  od pro
gu juz zobaczyłem człowieka, siedzącego przy moim stole. 
Byłem .pewny, że to Guurrut wei-tuje papiery moje ze zw y 
kłą medyskrec/ę.

—  Nie krępuj się G aur rut — rzekłem drwiąco — w i
dzę, że czujesz się tu, jak u siebie.

Człowiek powstał wtedy, był wysoki, smukły, a gdy 
zwrócił S(ię do mnie, poznałem przy resztkach dziennego 
światła piękne, pociągłe rysy, mego dawnego kolegi.

— Porucznik Feniere, jak sądzę? — rzekł, podając 
mi rękę.

— Kapitan de Sa.im-Avit — odparłem, odw'zajemniając 
uścisk dłoni.

W  tej chw ili wszedł Chatelain, niosąc zapaloną lampę, 
a przy świetla jej, twarz Andrzeja wydała im się zimna i 
sroga.

—  Ładne porządki zastaję tu u was — rzekł sucho, 
zwracając się do wachmistrza. Posterunek ppuszczony, w 
stajni nieład, wielbłądy zabłocone, uprząż tak zardzewiała, 
jakby mokła im deszczu przez 300 diu w roku, w szj stko to 
zm ie lić  się musi, z*chciejcie to sobie zapamiętać, wach
mistrzu Chatelain.

W tedy ja  wystąpiłem blady i wściekły i rzekłem zdła
wionym z gniewu głosem.

— Mój Kapitanie, mam zaszczyt oświadcz} ł, że wach
mistrz Chatelain jest wzorowym podoficerem, nie opuścił 
posterunku, lecz towarzyszył mi na mój rozkaz i  ja  sam 
tylko ponoszę odpowiedzialność.

— N ie m&m też zamiaru obciążać go odpowiedzialno
ścią za w iny jego szefa — odparł Andrzej tonem chłodnej 
ironii. O tern pomówimy później. Na razie pozwolę sobie 
tylko zauważyć, że oficer, który opuszcza niebacznie taki 
jak ten posterunek, nie zabezpieczywszy po należycie, mo
że łatwo nie zastać za powrotem nic, prócz gołych ścian. 
Rozruchy w pusiyni zaczynają się ztnćw_ a bandyci w bur
nusach docierają już do naszych lin ii, o czem powinno!)}- 
się tu wiedzieć. No! ale dość tego na dziś. ju tio dokoń
czymy wspólnie inspekcyi.

—  13 —

Był już na schodach, ja szedłem za run., pofehód za
mykał Chateialn, kióry zdołał mi szepnąć:

— Ładnie się zaczyna, niema co mówić.
Wzruszyłem tylko ramionami, bo 00 do mnie, iiwAem 

niezłomne postanowienie wydostania się stąd. —  Parę ty
godni, miesiąc może będę musiał to śederpieć, a potem 
Ldcżi sobie Andrzej komu chce j^okazywać swoje humo
ry, Morderca, czy nie morderca jest on w każdym ra d *  
nieznośnym szefem.

Spotkaliśmy się przy kolacyi,'w  czasie której pano
wało głuche milczenie. Przyglądałem  się ukradkiem An- 
orzejowi, notując zmd my, jakie zasziy w  nim, od czasu, 
gdyśmy siedzieli razem na ławie szkolnej. Życie przeszło 
po nim widocznie; był pięknym mężczyzną, ale m iel twarz 
znużoną. W  oczach jego ukazywał się chwilam i dziwny 
■wyraz, jakiś odległy, nieobecny. Ustami wypowiadał zda
nia, w których myśl jego zdawała się nie rwać udziału. — 
Obojętne słowa, jakie wymienił ze mną, zamknięte były 
w ramach chłodnej grzeczności. Czekałem niecierpliwie 
końca wieczerzy, by znalezć sdę wreszcie ®am w moim po
koju, gdzie zacząłem pisać podanie do ministeryum, żą
dając przeniesieniu do kraju. Papier ten leży dotąd w  szu
fladzie mego biurka, nie dostanie się on do rąk władz 
naszych, chyba po śmierci.

ROŻDŻIAŁ IV.
JAŁ PU STYN I.

Zaraz nazajutrz przekonaliśmy się Chateialn i ja, za 
obcesowe postępowanie Andrzeja, była tylko manewrem, 
z góry obmrślanjm . Chciał tylko zaznaczyć z.iraz na 
wstępie, że bez względu na to, co o nim mówią, potrafi 
dźwigać brzemię swej przeszłości i w razie potrzeby zmu
sić nas do posłuchu. Po paru dniach już zmieni! całkiem 
obejście i siał się miłym, wyrozumiałym szefem, rozta- /  
tzając cah urok właściwych sobie zalet.

Ułagodził przedowszystkiem wachmistrza, chwaląc 
gorąco doskonało wyćwiczenie rekrutów' i rzetelną znajo
mość służb) którą odraz u oceml. Ze ftiuą stanął na sto
pie kobAeńskiej.

— N ;e p//,. zebuię się upoważniać do mów ienia mi ty, 
prawo to rc:um.ie się samo przez się, wszak siedzieliśmy 
raz.m  na lawie szkolnej

\



\

ilSUU o 91S JaZDZbOJ). 310. l^ fU  qOA.Ip}q 3 } 5BZ3 .«. ‘?ÓKl 
Wl cpułAjdn eąaiid o.8auzoAju'.iuiAS oSsi jO.loJUIS PO

' { A Z  3}U 7 a f  ! t t p o . t t  Z  3Ąjl»ilułl j U O l p  f 9 { 

- 3 j U f | 3 « Z  O A V . T Z D . I U p j  A \  w / : > z s j !  { t A U A Z . U  A J i / i , ; }  A ; U V M l I l 3 J{ . i S A . I  

bz (AZtocipż { ^ojzaa 33{aa {fiomp-oj ' u fi -j lifu 2: o a Avzp e u 
fOJ 3|S ojiys a,: ' nzt.ifwj {uiiunmiz ‘Auaaz.idBU ;&{s
uu';oi£i[;j z.ł-}S}Ui^j«AV lUAtuig ożtouo[9}z z ztj.ibu 6js jb j«

8 0 U i i { i ( < n  o s a j  A V  1 1 9 ) : 1 3 U I U }  «  ' n } U A * q i r  3 3 Z » l ? l J  A Z j d  O s  B (

- r j ;w  \n .<.ł3iuc§ Y.nmuB bu óts {idez noyołi ,\\ j. n iuam ejo)
-118 OikUl,)* 'UXaU|'BIU'j>j05J IU6J3.HJO }.iq AjęiJJ ‘BTUUpaŁTdOd 
039UI VZ ?IU ' i9{03{ BlUZOCU-Z BpU3UIO}{ BfoUi pod ‘3Zjq0p
Atzpi r, vnuah->od b u  uąznłie 37. ‘joaabu &;qos uia[Btq9iq3
>0 ( i  B { . V ? v ? l ,>  3 t u  U l i  3 { B 3 A A  l i }  O ^ O U l B l i f p a j A \ O d p o  B  ' a i U Z O A y i l

- V I  0 } ’ L1 | ) 3 S . I U  2  3 { U  i l ^ a f  ^ U E p U O r a O i i  A U p B p t t O U T B B  O i p j . (

‘m n u u a iso d  i u ó  w  uKqBA\.<qaz.icl vei zn f ntoaid  p o  uiajueę  
-0{Od piru yłBpnWUZOJ UMfftZJBZ i B.muj op  mafppJAAOd

■azjaaijo ut.v} o zsej.tt oa ‘tui zsaiModo ezpoop od e 
■]u.<}sncl*pzpfqo uu tura az asAzsn.1 joznarAA sizp ‘}TAy-}ur*s 
sp 3TUiB-}idBi{ o uiezag uiAUuy A iu^ęiuod — nfuspunu bu 

mu o-6pB{q ‘m a^azj — a.is}« i&is ftfsitp aif^ —
■uiru ez  aapęa^M  raapófkpod  

*f. i ZDai/AUOTdB.ips ‘{pezsA.w t p?MO}npjeuz uiBjajBąo
■njpitiOBze zeq ra iu  o 

aiAiora ib ouio.w atu ‘•feSafoaj u iA ifA B p  raiora psaf }tA y -}u p a§  
# p  liBpTdBap - —  o  w o j n ę  u t a p f o z . T  —  i n z . T ł S t r a q o B A V  —

•fi? A iipn }spua i 5wo{^ psętupod a ją )h  «  ‘tiejnJena 
.<iTiVmuajo}5{ 's i; A'fSatqaz.td ‘p u .m o o  z je ę id  sen  rao jd  
{BAiopiuuz a z jru ą  VV -ru b 3 bu  z oSayu bu  ra ap iz jfo d s  
v fcó u jb ti byiO{o-j[ aię {b }k  iyatm.raasod ze bu  ztif o j .<za ! l j \ v  
-ju iss  ap uirejidBy oSaiipe} ejuiipuaraon bu tty ureu <YSiĄ&evt 
— u iB ia iu ąo  fB'Z-nj}Avod —  {,6 }sau i aiqos rau } itio —
•„I e j i u j - j s s B H  oSa.AOJięfow n^un.rejsod op urepTrarao^ 
oip jf {Bisoz Auo{ajzpAzJd ‘.wosiTfnds n^ind oS a p a z j} z 'jpAy 
-}u teg  ap Cazjpuy UBjidBt} ‘tfBra x trup z tuazB-sproy'1

:&Aautnraou feobfnd&tSBU 
m aj1?}azaa’ aa atzpS ‘ .<M.(jp5z.m ^itraaizp tui }ftmtspo<j

•BjiCzo azjd afyu^njod tn»d 
qaa iX  itan.Oaifitu ira w  in q o jz  {bw ba{ tobu  Atrptri —  

•TfOwizw a^zsoupod ‘uiap5}Adę — ;,oSaiiftn zo^ —  
■uTBiałnąo fF{o vv — in^iuzoiuod' a iu a j — 

•nrjjęTuiifOBw 'fAzjifo  ATioitnnpz Tin fBAi.iazjd oq  ‘m e{ 
-Btnfiri nosfawu tua} \v „••■AioTTTJzaąojBcT poi^sfoTW qaXąeq 
tnep^ibr a moSzitoti qoXuqopod bpn?A\za bit aiqoe
-OAAZOd i W  z BJęA3i Xą^p« 9z  I u »K -P a 0 i  a  m w i

-  e —

atsmu z poleeettlam, «ł>y doręczył go rodzJnlo tao5eJ, w  ta- 
ale, gdybjTO njie wrócił.

Z papierów tych dowiedzę się, na jaką. wyruszamy 
wj^prawę, lecz wtedy będzie już ra późno.

Oktawius s Ferrieiy 
porucznik 3 pułku Spahłtów.

POZDZIAŁ II,
NIEPOŻĄDANY OOŚ6.

■Zaczęło się to w  nasięujący sposób:
Pewnego dnia dostaliśmy w  naszym posterunku po

cztę z kraju, która m i przyniosła gazety i list od mej przy- 
jaciółecaki z Erancyi, pierwowzoru fotografii, której na
zwiska nie wymienię. Zagłębiłem się odrazu w  czytania 
listu, podczas gdy wachmistrz mój, Chatelain, zdejmował 
opalski z  gazet.

— Pan pnucznik pozwoli? — zapytał wpierw, im co 
kiwnąłem potakująco głową, nie przerywając czytania 
List był wesoły i  pogodnej treści.

„Skóro pan otrzymasz tę przesyłkę —  pisało moje 
dziewcząikó — mama i ja  wyjedziem y już z Parjża , a je
śli ho przynieść może panu pociechę, donieść mogę, źe się 
śmiertelnie bez pana nudzę. Robiłam wszystko, co m i pan 
zalecił, stawiałam na wyścigach na. pańskiego faworyta i 
naturalnie przegrałam. W  teatrze nic nowego. U  państwa 
Martial, gdzie proszono nas na obiad, spotkałyśmy, jak 
zwykle naszego głośnego Eliasza Chatrian, k+óry wygląda 
zawsze zadziwiająco m łoda Posyłam panu ostatrią jego 
powieść, do którei wsadził wszystkich swoich znajomych, 
nie wyjm ując Mśartialów. Załączam także kilka nowości 
Bourgeta. Lotiego, a przodem, parę modnych pił, które tu 
każą ludziom czytać. Zabrałam też na wieś w iele książek, 
lecz wiem, że i tu także będzie nudno. W iecznie ci sami 
idyoci niezbędni do tennisa ; niewielka’ to z mej strony za
sługa, że zamierzam często do pana pisywać. Ale, ale, 
proszą mi nie robić piekła o młodego Comhemale, za to, 
że z nim chętniej rozmawiam. Nie jestem ani za grosz fe
ministką w ierząc święcie panu i kiUrtz jeszcze innym, ale 
zwłaszcza panu, że jestem dość ładna i urocza, by się bez 
tego obejść: wyznaję jednak, że gdy pomyślę sobie o wa- 
w m M  ii«r2ąj®pfl,ę:^cJx ga$f&«apw®ęh d3ą aseej^ją^a. lub

R <523DZTA^ I  

U S T  Z ZAŚW IATÓW.*)
Jeżeli lift ten i dołączony doń rękopis ujrzą kiedy 

śwtatło dzienne, będzie to dowodem, że d l* małe, który. 
Kreślę te słowa, światło owo dawno już świecić przestało. 
Sądzę też, iż każdy mi uwierzy, że spisując tą dziwną opo
wieść nie szukałem bynajmniej sławy pisarskiej.

Mój Boże! rzeczy te są już tak daleko poza mną. My
ślę. tylko, żc lepiej jest, aby ktoś drugi nie zabłąkał się 
na drogę, z której dla mnie niema już powrotu.

Piszę to na pustyni w  posterunku wojskowym, który 
opuszczam jutra W  tej chwali panuje noc, lecz wiem, że 
niebawem zaświta’ ranek i jutrzemk*- zaleje różaną pożogą 
k«!mternie swały gór H a m a d a .  Dla mnie ranek ten bę
dzie ostatnim w  mem życiu przed zerwaniem wszelkie* 
nici, łączących mnae ze światem.

Przez uchylone drzwi słyszę spokojrty, równy, jakże 
dziwnie równy oddech towarzysza mego kapitana de 
Saant-Avit, a  przecież jutro wyruszamy obaj z nim w  głąb 
Sahary. Rozkaz z minieteryum wojny nadszedł wczoraj 
:i dziś już żaden z ans eofnąć się nie może. Zresztą ubie
galiśmy się obaj o tę misyę, Andrzej i ja; samfiśmy tego 
pragnęli, a upoważnienie, któreśmy dostali, jest już dziś 
rozkazem.

Miałżobym lękać się? ,i czyż perto poruszyłem wszyst
kie wpływy, jakie mam w  ministeryum, aby cofać się w 
pół drogi i drżeć ze strachu. Wiem ja dobrze, co to strach, 
doamłean go już kiedyś, gdy pewnego ranka znaleźliśmy 
dwą ohydnie zeszpecone trupy żołnierzy naszych, pomor
dowanych przez Berberów, z haniebnem piętnem wyrze- 
zaaem na ich ciele, ręką morderców.

*) List ten ogłesreoy został w kilka lat pt wyjezazte pewnego 
•Keera francuskiego, który zaginął w pustkowiach Sahary tak, ie nie 
ośsrduao we*łs jege «*yjów.
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W tedy ąorwato  mnie przez chwilę uczucie rfSRSBńaąt) 
lęku. Wtedy się baiem, lecz to, co czmę dziś, gdy a okiem 
wdepioneEn w Etie&głęhione. cierun ości, ocsekuję, z dnśwmeni 
chwili, w  której wynurzr sły z mroku wschodzące •słońc* 
ta nic lęk, lecz oczekiwani* tajemnicy, owianej grozą n ie
przepartego urcku. Złudzenia może? mgliste opary wyo
braźni? podniecona* mirażem pustymi. O nie! Zhidzrrae 
te zakryły mi rzeczywistośr ] są mi nad wszyafk© dńogie 
Wróćmy jednak do raeczy-

ftozkar, któryśm-y dostała z mi3łietei*vttm w-ojrtw. łw»»m -» 
jak następuje:

„Kapitan de Ssńit-Awrt i pcrucamk Ferrier* ulaśbsą 
*fc do kraju Tassili, aby zbadać na miejscu ’wła'«‘ ;ru9śei 
gruntu ża row ego , a zwłaszcza węgio-watpi em: przy tej 
sposobności zbadać ma.ją nastrój okolicznych plemion w 
stosunku do naszyciu m is ji wot«kowych .11

Tytko tyle. ■. ' V '
Cha! cha' gdybym miał wybierać włą w tę P“HroŁ 51* 

tak marnych jedynie pow odó"’ . % pewnością byip z m iej-- 
ic*  nie ruszył. A zatem pragnę tego. czego się lękam i  
byłbym gorzko rozczarowany, gdyby m1 śię nie udało za,) 
rzy< w oczy zgubnej tajemnicy, o której myci praenft* 
mnie rozkosznym dreszczem.

Lecz cóż to? Nagi o szakal zaszczekał gdzleć w głębS 
doliny, wyżłobionej w ' łożysku wyschniętego .strumienia: 
synogarlica, za gruchała w p*łmo!wyrn gaju, zwiedziona 
błeskiem księżyca, który wzięła za. słońce. A ja? przerwa
łem pisanie i spojrzrW n i przez okno. Tam  na taraaSe no- 
szegc małego fortu, wzmie-sionego na skraju pustyni, Snuj# 
się cień człowieka, owiniętego błyrzcząf.ą tkaniną. Osło- 
wiek ten zatrzvmał się w  tej chwili i widzę nęędftżlń* 
świecący punkcik zapalonego papierosa który ti*z»ma, w 
ustach. Dlaczego znajduje się tutaj' len syn zemsty, ozsło
nej nienawistnego nam plamienia. To pi^ewoćłnik berbe- 
ryjs-ki. który powiedzie nas w głąb Sahary, do kraju ta- 
yemnir. a. papierosa tego ja; mu sam dałem z naszych za
pasów wojskowych. Imię jego S e g e r  fc e u a z e i k.

Gzy? imię to nic nam nie'mówi? Czy zapomniano już 
w naszych kwaterach wojskowych o tragicznym kuieu  m i
s ji Flattarsa, tej m is ji zdradziecko wyneordow&frtei w  cza
sie posteru, a. której wódz znikł heK śladu., 
na grzbiecie wielbłąda. Pamięta m przecież dosłownie t*Wść 
raportu, doliosżitego o śmierci d^elftego- p ^ ó w ® a u t

- * j a a  oa ‘ousciS  aret wpAAnzdoo ‘ęTŁ^md a a . rpnofanjai-snii au 
ma^dars aiąos o-i ■bfup-BTAAodo prar o ; vz zoe[ fam  j / j ,  —  
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'Ajpsss

-ai'DJ2 oju-zsoprAA 'Ufo u auMoj nu óts f9AA.raz utUfeyBto 
t aStreipEOK atrałidajf fę.wopjotu

-zz iTAV-imag faz.rpuy a? ‘aTuąoazsAAoćf ohyAJOTn x —
■n^orzAA oSant z oSf-ozozsuds aęu ‘ fsj 

•e-p ut9f!Aioto sa-z a f ‘p?'/P  raz z.taruyo/ 'o j azsavbzsA {sq
•ąyećAYOTyysrtd tpwfu

-mreru au ęjyaiM nu yryso-z a8uuty.roję  rmgrd’3 tf ffppsM 
-od atu ayaDM o^af zs/zjHMot oy nz zoay — Azo o m  attrzD 
-ety ntn o&z.ryad ‘raayyzptaiMtod — bpsormad z jyaj, —

•aoa.TA\ atu i.-ytu tpjAj^yty z ‘osfaren z 
fTOru.y, t wpAiojyłsiid azstyfzptaa zaz.id ąaziryoures a b  ymjajzp 
•az^tj ‘caaqt9JV fAcy urss iryApS gaf ‘Stn^jBnd majAzJd •Ępz 
— JTayatnry )̂ y.izaoiAiod — jyetAtoyzo A'ngóm ozpuuq oj, —

19J9ovb3  aa fsiAzouEm hf souo-łs
'§Aovrrmmn o&af au jfey bxe saynA\ortr8 oAazwyp y  —

•aryspoiąPWM.
nramysAA mar^to.rTy od y.redpo - jyatAAOfza Augóttr o.y, —

•zej|siCTo
orytr o oo 'o4taa rm zpatMod 08 zsutrz Aj, ‘tTAy-łtrrag ap 
wtratrdnoy o ny rzpotyo az ‘cryuyay.aąo *ez.Kfop zsajA\ —

6T19
-Am en  etn ^rttzonjod tred 00 '.tpAAWidop irrarAA ayyy —

■•raAAodijn ayu za.ray &rs zrazom ‘Śye Szfcojd
‘aaoja* iswAraytm oSazoeyp ‘ncwas tru soo z seto .iy — uzjjs 
-ęmtyouAA XpayM tncthupaSaz —  ; aywyamp3 ‘ fatjoms —

•MpoMofn.ig zazad f.euoi\AB,Tdn oąary ‘.izbo rtgpors .aa 
faohzai ‘aaAAa/pes fayam A z jd  fnqc .iuisiyazdods ‘bpzu f m az  
-n u *  e-ozraJAV ffie-t-łd AzsAA.ratd uiayeyoiyo ayu yuz e f  ‘uAAoys 
aytru1 op  yyAAOtnazud. aru t azozsaf 5rs fcsbp  uyByoyupD ‘tyntrp 
-af npzBfcyo at&Bzo A\ '.ipAAB.td Aatzpey.AAop &rs Acyu ‘bjozd  
-ajAA ©ylAAtydirayogtu m ayegazo  ■'nsyąznys A aaojoz.aa uo  “ ayjaze 
mjoMS o ojpyay oiAApm ars AqyAZB.-VA aru fazo mit ‘ąayzpatAA 700 
Mrtsntrr Ą jm s  ‘i^onutaiou  fay Sts obtaatzp ‘utny*yntyry js-yę 
Am ot W &  0  1 IT^ot^od auAAyzp aiAAUads fay. o A’yAzfiurtj

•yhttySz ośaf z f A z j  

’ 9 M t n  .<ph SBzappd 'urBS ypooj.wod fa.royTj z ‘A jetfBęj qbyS 
Spgpod oSaf wy nreto-? zoay ‘o^yą.tzs oStjaa f9AAoetmi*e ‘uraoyyo 
cJwrp*p8 rerm y hśayoiy tuAuaa-bp trryotn ayzpAABadAA
/Aq t e M p a y  ;o8oty azozsaf m  t u jazs  r u  ń f^yAsru  zb.tou rty 
W> ‘mpJ&itfi op ?8  piBtiAjryop óys maradwrzpode atjjgS gouiu

T- 8 —

-«  w  ■ »
j    _

> tłT s s e / a 7 £ ^ y "6 y ł wojskowym po?f®ŚM
g ly  Flatt*rs był jej naukowym kierownik’ em.

„Pułkownik Masson — mówi raport — postaw® wła- 
m is nogę w strzemientiti, gdy o s a s m o  ich niespodzianie. 
«, olbrzymi Berber uchwyci! konia, jagę za 'tasdę. P iłk o - 
wwit ciął w rękę napastnika, odrąbując mu trzy palce, a 
wówczas Berber zadał mu śmiertelne pchnięcie swą krzy
wą, saeblą.

Seger ben iśzeik jest również Berberem, ezłoftk tom mo
że tego samego plemienia, które wycięło wtedy w  pień na
szych żołnierzy i  ''prowadziło w niewiadomym kierunku 
Flatterea. Cóż się stało z tym genialnym uczonym? ktćwy 
w  młodym ju-ż wieku okrył sławą, własne imię i im ię 
Francy!? Czy żvje jeszcze? czy też zginął okropną śtrri*r- 
eią, jak tyłu innych w  nie zgłębiony eh piaskach &ah*iw.?

Fotofoi”, -pstw którym piszę, rzuca na biały papier żół
tawy trąg światła. Owad jakiś wleciał przez okno i krąży 
dekoła lampy' obijając się-o rozpaloną kulę, aż wreszcie 
opada * onaionem.i skrzydły; cgromny, czarny chrabąszcz 
afrykaiiski, piocentkoiwany w  srarazłemiste' plamy. Także 
różny jest od tych małych branżowych cbrząszczów z ro
dzinnych motich stron, które fruwają z weeołym brzękiem 
nad łąką w matowe wieczory.

Myślę o dżem om  przeznaczeniu, które dało m i za ko
legę Andrzeja de Saint-Avrt. Dlaczego musiałem go po 
znać? dlatzego obrałem zawód wojskowy, zamiast zostać 
prawnikiem łub lekarzem? Siedziałbym teraz sp-koinie 
w jakiem  miasteczku francuskieir zamiast wybierać się 
w tę niesłychaną podróż.

Tak niedawno jeszcze, w czasie ostatniego urlopu, gdy 
byłem w kraju, przechadzałem się brzegiem kwiecistej łą? 
ki, mając u boku wiotką postać dziewczęcą. Miała na wda. 
«**h  białą, muśzłinową szarfę, którą owinęła swą jasną 
główkę z powodu świeżości wieczora.

Wspomnienie to nawiedza mnie dziś, lecz nie wzrtr* 
sza; przesuwam roztargnionym wzrokiem po biednej, ma
łej fotografii, zawieszonej nad biurkiem i wiem tylko, że 
to, eo miało m i w jpełn ić życie, straciło już dziś w mych 
oczach wszelką wartość. I dlaczego? Skąd ta przemiana?
> leprawTiopódobna historya! ba jka  m oże, opowiedziana 
przez maniaka, na którym, cięży zarzut potwornej zbrodni

Seger beri Szeik ■wypalił papierosa i  powriaca pod dacb 
powolnym krokiem. Jutro w ięc wyruszamy z nim, a  przdd- 
,t«ję Ifet (gn yft£& z rękopisęuł powierzę wąę&mistaTowi
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towarzystwa — posiadający porządny frak, la- 
kiend, białe rękawiczki i eleganckie maniery 
— bywają zapraszani na zabawy tańcujące .. za 
zapłatą. Naturalnie muszą, to być dobr; y dan- 
serzy i sympatyczni „causeurs11. Praca tycli na
jemników balowych nie jest wcale tak lekką, 
jakby się zdawać mogło,. Foziroń, jazz, two- 
step i inne modne lańce*śą dość trudne do wy
uczenia, a przytem każda dama pragnie się 
„w ytańczyć11, więc danser musi być przygoto
wany na jakieś 20 lub nawet v*kccj tur tanecz
nych przez wieczór. Jednakowoż wy»wrojJzo- 
nie dość wysokie daje zadośćuczynienie ta- po
niesione trudy. Dobremu danserowi piąci się 
pięć gwinei (przeszło 100 koron według kursu 
pokojowego) za jeden wieczór tańcujący

ijakt spoiatł zwalna FrantjfB drumne i llcuwe?
(P.) Walka z drożyzną i lichwą stanowi obe

cnie we Francyi najważniejszą kwesty ę, nad 
którą toczą się narady rządu. Na razie powzięto 
następujące doraźne uchwały:

W  gęsto zaludnionych dzielnicach Paryża ma
ją powstać baraki, w  których sprzedawane będą 
towary po możliwie najniższych cenach. Z mi- 
cyatywy rządu otworzone będą tanie kuchnie 
o jednolitym jadłospisie, w których potrawy 
wydawane będą po bardzo nizkicli cenach. 
Wszystkie zapasy, nagromadzone w  wojskowych 
magazynach mają być oddane konsumom. W re
szcie ustanowiono specyalną poiicyę, której za
daniem będzie pociągać dc surowej odpowie
dzialności paskarzy i lichwiarzy.

św. Heleny, lecz tam, gdzie go potrzebują’  t. zn, 
w Berlinie.

„Arbeiter Zeiiung" o sprawcach wojny.
Kraków, 20 lipca.

(P.) „Arbeiter Zeituug" pisze we wstępnym 
artykule o sprawcach wojny:

,,Działali .jak zbrodniarze, jak smarkacze! — 
Straszną jest ta myśl, że spadło na nas lak 'w iel
kie nieszczęście dlatego, że ludy były do tego 
stopnia zaślepione, iż losy swe złożyły w ręce 
ludzi u których nie było śladu rozw ag i ani su- 
micruio-ci. Lecz dosięgną! ich mściwy los. Mo
narchowie potracili korony „z  Bożej łaski" i w 
panicizn^in strachu porzucili swe trony i „sw o
je '1 ludy, pogarda przypadła w udziale genera
łom i dyplomatom, a jeśli trwolnila ich śmierć 
od sti asznej odpowiedzialności, przekleństwo 

ściga, ich poza grób. Tej bezgranicznej, tak lek 
komyślnir popełnionej w iny ludy tym zbrod
niarzom nigdy nie przebaczą! Takiej strasznej 
w iny mcugli się dopuścić tylko dzięki dotych
czasowemu porządkowi świata, który, jak ta o- 
kropną katastrofa zwierzęcej rzezi milionów lu
dzi poucza, musi uledz stanowczo gruntownej
zmianie11.

W  związku z kwestyą. wydania W ilhelma 
przez Holan-dyę toczy się obecnie, w prasie koa
licyjnej żywa dyskusja.

„ L ‘Oeuvre1- przynosi ciekawy artykuł wstępny 
pióra Karola Faglio, który pisze:

Nie zabieram głosu w obronie cesarza, lecz w 
imię słuszności- Cesarz sam się osądził, u c-e Ła
jąc do Holandyi i zdradzając Niemcy w najstza* 
izidejszej tkw ili, którą iin sarn zeotowa!. 
W  chwili uycczki już go Uistorya osądziła 
i zrzuciła temu cesarskiemu pajacowi koronę

z głowy. Ciągnąc go więc przed sąd byłoby 
głupstwem, bo zdrajcę i bankruta uczyniłoby 
się męczennikiem, którego przyszłe pokolenia 
otoczył; by męczeńską aureolą, a tema należy 
za. wszelką cenę zapobiedz. Zostawiając go wła
snemu sumieniu, które do końca życia nie prze
stanie go ścigać, ukarze się go dostatecznie bez 
naruszenia honoru narodu niemieckiego, który 

j w swoim byiym cesarzu widziałby bohatera, 
I cierpiącego za Niemcy. Z tych względów należa- 
•; g> — końiv.y publicysta francuski -- odstąpić 
I od. zamiaru stawienia tego cesarskiego błazna 
: przed sądem.

W ja,ki sposób zniknęły srebra pewnego króla.
Wspomnienia belgradzkie oficerów niemieckich.

Kraków, 19 lipca.
y?> ,iOstdeu!sche VoIksi;c; lung", wychodząca 

w Insterbungu, zamieściła przed niedawnym 
czasem rewelaeye, przemilczane nie bez racyi 
przez wielkie dzienniki niemieckie. Organ pru- 
ski ogłosił istotnie artykuł z podpisem podofi
cera Brusta, przewodniczącego rady żołnier
skiej 15 putku piechoty, w którym to artykule 
zaprotofiow ano przeciw rozdziel. ni u pomiędzy 
a f i c i c p u ł k u  sreber Piotra., LrMo serb
skiego.

Na mocy istniejącego w Niemczech stanu w y
jątkowego, przeciw autorowi tego artykułu 
warożono dochodzenia i „Ostdeuts-cha Volks- 
zeitung11 była zmuszona, do umieszczenia nastę
pującego sprostowania, podpisanego przez ma
jora Bodę, dowódcę 45 pułku piecho-ty.

„Prawdij jest — oświadcza fen wyższy oficer 
pruski, — że srebra króla F^otra serbskiego 
przekazane zostały (I) w swoim czasie . sztabo
w i mego pulkn, jako wynagrodzenie za stratę 
zastawy stoiov\;ej tegoż pułku, która, zginęła po 
in w azji roptyjskiej w  naszej prowincyi. Gdy 
pułk, a wraz z nim i sztab rozwiązano, sr o ora

króla Piotra zostały rozdane Oficerom no pa
miątkę (51).

To osobłi-we Lf-pr osiowanie" , będące jaskra - 
wem potwieidKeniem oskarżeń, skiarowajniych 
przez podoficera Brusta przeciw niemieckiemu 
korpusowi oficerskiemu, skłoniło pubłicvsłę p. 
Kollmuta Gerlacha, do zamieszczenia w  p iśm ie  
,,Fre*heit“ następujących char ak ter y stycznych 
refleksyi:

„Jeszcze pora narożyć urzędowe śledztwo w  
sprawie tej ktacUlwży. Nie tylko Austro-Węgry 
obowiązane są do odszkodowanie Serbii, my. 
bowiem także mamy wiele do — zapomnienia. 
Ażeby'.-obie wyrobić opięcie u akiach , n ó U f ,  
dukfauaayoh w  Belgradzie przez ofta-rów ai»> 
Pileckich, wystarcza przeor yttacie raportu n a 
szego konsula, doktora Schiiebena. Gdy doktor 
Schlieben wrócił do Belgradu w  zimie lfut> ro
ku, dostarczono mu takich materyałów, .że — 
wprosi wstyd jest być Niemcem. Nawet w illa  
naszego konsula została ograbiona'*.

A zatem Niemcy okradali —  nawet sami 
stenie! •.

i m a  ar

M f A T A  C Z Y S T A
W o R O B N E R  -  KRAKÓW.

NAGCTIYCIEL L rP O W Y , lat 27, żonaty, ewa
kuowany z kresów wschodnich^ bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja
kiegokolwiek badż zajęcia na przeciąg 2—3 m ie
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunkó.vy uprasza 
do Redakcji „Gońca Krakowskiego11; . pod „Po
moc rodakowi11.

(P.) „Daily Herald11 ogłasza interwiew swego 
korespondenta z Wilhetłmem, który w swej nie- 
uleczalności arogancyi odważył się podyktować 
w a ru n k i,  pod jakim i byłby gotów stanąć przed j 
sądem. W  końcu rozmowy zaznaczył, że nie j 
obawia się wcale zjawienia się przed sądem i I 
spodziewa się, że życia nie dokończy na wyspie

Kraków, 20 lipca
Pisza nam z miasta:
Niejednokrotnie cała prasa, zwracała uwagę 

na postępowanie władz, które gorliw ie strzegły
emblematów austryackich, niestety o polskie zu
pełnie się nie troszczą.

Szczególnie rażącym jest fakt, iż nad brama
mi gmachów rządowych, z których znikły dwu
głowe orły austryaokie, tak troskliwie „oczysz

czane11 z bruau, (nie moralnego. Przyp zecera), 
wiszą dorywczo sporządzone „obrazki" mające 
wyobrażać qod>o państwa polskiego, „Białego 
Orła". Czy urzędy odnośne są tak ubogie, że 
nie mogą się zdobyć na Łupienie trwałych i po 
rzędnie dla oka pi zedstawiających «łę emble
matów państwowych?

Z wdelu stron słyszy się odpowiedź: wszak to 
drobnostka. A  jednak fakt ten drobnostką nie 
jest.

Co sobie o nas pomyślą obcy?
Czy nie posądzą nas o brak szacunku... dla sie

bie samych.
K ilka dni temu jeden z cudzoziemskich ofice

rów interpelował piszącego w te słowa, czemu 
władze pozwalają na tak rażącą rzecz, jńk uży
wanie „Orła białego11 jako godła na wozach me
blowych, które stoją u wylotu ulicy Długiej.

Przyznać trzeba — że odpowiedzi nie umiałem 
znaleźć.

Może miarodajne czynniki znajdą sposób na 
to, by nie używani godła państwowego na 
gmachach i rzeczach prywatnych, a zarazem, 
by gmachy rządowe doczekały się wresroie zdję
cia zabrudzonych „obrazków“l

mdłego, •'■adnego sentymentalizmu, —  szczery 
moment- wyzwolenia kobiety w  miłości, jc~t wy- i 
Zwolen iem  jej piękna fizycznego i duchowego, 
jak wroni i światła z odurzającej amfory kobie
cego. ciała.

Mocny, męski szalenie zmytełowy, ale nie
mniej w rażliwy na najtajniejsze n-astroje du
szy i - rzyrody, w bogatej skali artystycznej, ta
lent Daniłowskiego, którego twórczość wykazy
wała jednak często rozbieżność i nie«poislość 
budowy, w tym utworze ciał - ■ -czą-lku do 
końca wrażenie jednolite, przedziwmie skonden- 
zuv. aine. Od ucieleśnionej hajki o Asmodouszu, 
amorku strąconym do piekieł, który sam czar
ny jak heban, kocha, się w jasnych kobietach i 
łowić się daje na złoto pukle włosów. — aż ’> o 
finał tragiczny, tern wV<*qj swą, cisza j powsze
dniością, ukryty przed ludzkiem okiem, — p?zo- | 
■wije się motyw przewodni: „tętent11 ułańskiego 
konia11, pędzący w takt tętna serca cczet ującej 
•robie ty, -^-teteni, który przywodzi kochanka, w 
objęcia tej, co otwiera się mu, jak róża, sprag
niona r :sy wieczornej, — tętouń który zwolna, j 
Wzrasta do znaczenia potężnego symbdiu, z nie- . 
v iadamydbj dali pędzącego losu, piekielnej go- i 
b itw y miłości i śmierci. — aż po ostatni Uśek, ’ 
?dy oderwawszy się. kopytami :ofcI ziemi, wzno- j

si się w  zaświaty, by w burzhw ą noc jesienną, 
- - gdy kapiące z łoskotem z dachu i drzew gru
be krople czyniły wrażenie padających łez świa
ta, a olbrzymie westchnienie porywającego się 
w szlochu wichru rozbudzało ciche łkanie w 
piersi kobiet , uciśnionej poczuciem mętnem i 
stnaszliwiem — zapaść w srfuehą ciszę w ogro
dzie, gdzie po raz p;ora rozkołysały itk  ich
serca w sen miłosny. „W  łonie nocy rozlegało 
się. głuche, chlupiące w '.rozmiękłej ziemi dud
nienie, miękkie, stłumi-no, akby kopyta - ~- 
dzącego konin owinięte b; ły suknem. Lecące 
n.isko chmury przybrały kształty rozbieganych 
tabunów'-. Zaduch-i <•£$,- słuchcJ ziemia, przemknął 
jakiś bezkształtny cień i pod lipą tętent umilkł 
raptem, jakby zapadł sin w ziemię1".

Odtąd -już jeno bezgłośne szamotanie się g i
nącego serca, jeno coraz bardziej lodowata sa
motność, coraz głuchsza cisza bez dna —  i ja 
kaś pieśń nad pieśniami, snuta przez powolnie 
konającą ułudę' — w listach, „któro- go nie do
szły". A  jeszcze p o te m ^ f echo pozgonne, cp do
lała z pola krwi i chwały: ,.A kiedy pójdę w  tę. 
ciemnic, będę niósł w ręku promyk twoich wło
sów* nim sobie świecił1'... --- i zaraz słowa chło
dne, -jakby pochodzące już z tamtego świata, 
co ją podniosły z, pyłu ziemi: „Świta. Melclu

nek. Proszę siodłać konia. Żegnaj. Całuję Cię. —- 
Do widzenia11.

A potem już nic. Skończone. Pożartym został 
sens życia. Jeszcze jakiś bezpamiętny poryw, 
jakieś bolesne czołganie się ku cudzej trumnie, 
objętej płonącemi ramionami kochanki, jakieś 
strzępy uczuć i coraz cichnące echa w  skrws 
wionem sercu kobiety — i... nicość — aTormal- 
n ag ej bytowania. Ostatnim przeciw niej prote
stem jest potężny moment ekstazy, wykwitłej 
z pamięci serca i ascezy zmysłów. W  ciszy let
niej nocy, w  wo,ii|i róż i lip rozkwitłych, w gwał
townym tętencie serca — kobieta minęła w  ob 
jęcia w idma —  w próżnię, — która ostatecznie 
spopiela jej duszę.

W raca do jawy w boiesnych skurczach ciała, 
jakby ją  wyrywano z jego objęć —  i nie myli 
się. Niesłychany wysiłek ducha s-chłonął go w 
jej wlasnem sercu, jak ziemia chłonio trupa, 
już, .ęsHgłos jego słlyszy, ale. posępne milczenie
flnls samotnej mogiły -- ta. która ani żyć
ans umrzce nic mozc.

„Tętent,11 odezwie się echem tysiącki oinem w- 
f.srca,Ci) kohiecy-ch, — czasu tej żałosnej wojny, 
pizekięioj i błogoslaiwio^nej... B. Ł.
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Wymiana depesz między Piłsudskim
i  W i l s o n e m .

Warszawa, (P A T ) Naczelnik państwa w y s to -  
sowan do prezydenta Stanów Zjednoczonych na
stępującą depeszę : Warszawa. Do Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. Waszyngton. 
W  chwili, kiedy Stany Zjednoczone obchodzą 
święte swojej dawnej chwały i równocześnie 
swoje nowe zwycięstwo odniesione w walce o 
sprawiedliwość, niech m i wolno będzie przesiać 
Panu, Panic Prezydencie w mojem własnem 
imieniu i  imieniem niepodległej Polski wyrazy 
naszej głębokiej wdzięczności i naszych życzeń 
jak najszczerszych. Pański głos Panie Prezyden
cie, który pierwszy podniósł światu prawa na
szego narodu i ofiary poniesione przez pańskich 
rodaków, one to zapewniły tryumf szlachetnej 
idei. Nowy ustrój międzynarodowy, którego 
Pan, Panie Prezydencie pozostanie czczonym za-

Warszawa. (P A T ) Komunikt sztabu general
nego w o j . ■ , ■ ■■', 'nucą:

Front litewsko-białoiuski: W  okolicy na pół
nocny wschód od W ile jk i i na odcinku Pierszoje 
Raaosławce walka rrwa z niesłabnącą siłą w 
dalszym ciągu. Równocześnie zaatakował nie- 
przyjatol n«&ze o ddzłały w puszcz, Malibor- 
skiej i  na linii rzeu  Uszy. Bolszewicy otrzymu
ją świcie posiłki. Zacięte wtuki w toku,

Fzont połysk1: Nasze przednie oddziały do
chodź ądo Tubowa, leżącego na przedpolu na
szych lin ii obronnych. Poza zwykłą działalno

Warszawa, 21 lipv.a. 
Policya śledcza wpadła na tron bandytów,

którzy w dniu 26 z. m. zamordowali przy ulicy 
Leszczyńskiej dla rabunku kasyeorkę krajowej 
Spółki gorz< 'niczej, śp. Maryę Chełtawiską. 

czonaj aresztowano jednego z morderców. 
W  celu ujęcia reszty, policya udała się na 

Bródno i  osaczyła dom (w  obrębie 24-go komi- 
saryatu), w  którym  — jak się dowiedziano — 
przebywali wspólnicy aresztowanego.

f uTOdmarze stawili zbrojny opór. Na pomoc 
polieyantom wysłano żandaameryę

Kraków, 21 lipca.
(T ) Wczoraj do tutejszej komendy straży o- 

gniowej doniesiono, że pewien niezamieszkany 
stary dom przy ulicy Skawińskiej poczyna się 
walić i  grozi zatamowaniem ruchu ulicznego, 
ranieniem przechodzących tamtędy osób. Na 

owe miejsce udało się kilka samochodów z żoł- 
nierzami-pompierami celem demolowania wa
lącego się donn i. Przy skręcie na Stradom, obok 
kościoła Bernardynów, jeden z samochodów wy 
wrócił się w  pełnym biegu i siedzący w nim

s iożycielem  i którego brzasn. Polska wierna swo- 
■ im tradycjrom, powitała z zapałem, ustrój ten 
' jeszcze ścisłej połączy cha. zaprzyjaźnione naro

dy. wc wspólnej pracy dla wolności, postępu i 
szczęścia ludzkości. Piłsudski.

Prezydent Stanów Zjednoczonych, odpowie
dział depeszą następując^: Do gcneiała Pilsud- 

. skiego, Warszawa,. Pańsko, serdeczna depesza 
i sprawiła- m i v-iciuą przyjemność. Czuję się praw 

dziwie szczęśliwym na myśl, że osoba moja 
' związana jest w pewnej mierze z przywróce- 
! niem niepodległości Polski. Będę skwapliwie 
; śledził każdy krok postępu na drodze je j  nowej 

niepodległości. Oczyma szczerego przyjaciela 
' pragnę wićjzieę/ jak urzeczywistni się piękna 
\ przyszłość otwierająca się dla narodu polskiego, 
ś W oodrow Wilson.

bez zmiany. Na całej połaci między Pry.peoią a 
Ubcrofą ludność zmęczona niesłychanym chao
sem rządów bolszewickich, podczas których zni
kły elementarne pojęcia o własności i z powodu 
zaniKU po-ciech religijnych, tłumnie się garnie 
do naszych wojsk, prosząc o jakiekolw iek rządy 
i \yladzę. Front gaiiicyjsko-wołyński. Przy oczy
szczaniu pjzez nasze oddziały terenu na zachód 
od Ztorrcza u;.Jo jeszcze 1347 jeńców. W  nasze 
ręce wpadł jeden samolot nieprzyjacielski. z.re- 
sztą b«z zmiany.

nili się z  zaciekłością. Opór poLonanu po eto. 
czeniu formalnej L*rwy. Opryszk.owie mieli dn- 
ży zapas amuńicyi i granatów ręcznych.

Kiedy policya i zandarmerya ostatecznie opa
nowała dom, jeden z bandytów, niejaki Karwac
ki, wstrzelił swoją kochankę, pcczem odobrał 
sobie życie. Zastrzelił się też inny bandyta.

Żona właściciela mieuzkiamia, W ierzykowska, 
otrzymała -postrzał, odłamek granatu ręcznego- 
leklko zranił kierownika oddiziału lotnego po- 
licyi, p. Dobeckiego.

Bandyci spalili wszystkie pieniądze, przecho- 
wytw ane w  kryjówce zbójeckiej.

strażacy zostali wyrzuceni na kamienie bruku 
Jeden z nich, Adam Szczepański, lat -.10 upardł 
tak nieszczęśliwie, że doznając złamania pod 
stawy czaszki ,i licznych obrażeń na całe.r.i cię
to. zginął na miejscu. Drug: zaś, Stanisław
Frycz doznał potłuczenia obu nóg i licznych 
koaituzyi. Stan jogo nie jest groźny. Cia o za
bitego, po skonstatowaniu śmierci, odwieziono 
na oddział medycyny sądowej. Rannego zaś 
Frycza, po opatrzeniu pnzez Pogotowie, pozosta
wiono opiece domowej.

kon I-go piętra jednego z dom iw  przy ulicy 
Dietla, wyważył drzwi z balkonu i wszedł do 
mieszkania Anny Eisenberg gdzie skradł ko- 
styum jedwabny kordonkowy wartości 4000 K., 
kcsryum welnianiw wartości 1000 K. i w ielo in
nych rzeczy łącznej wartości 600G K. Złodziej u- 
lotnił się tą sarną drogą.

(T ) ZAGINĄŁ MAŁY CHŁOPIEC.1 Wczoraj od
dalił się z mieszkania Lo li Rosenbaum mały 
6-cio letni upośledzony an umyśle brat jej i do
tychczas nie ii rócił.

Br. DAW ID  SGHIFF, adwokat w  A dgoran
zmarł po krótk iej a ciężkiej chorobie dnia 10 
lijoca br. przeżywszy lat 50. W  smutku pogrą
żona żona, bestia i krewni zapra,zza ją Przyja
ciół, Kolegów i znajomych zmarłego na obrzęd 
pogrzebowy, który sić odbędzie w poniedziałek 

| unia 21 lipca o godz. 11 przedpołudniem z do
mu przedpogrzobowego na cmentarzu izraelic- 
kim w  Krakowie.

W^zsnie traktatu $tejm go dni. 
Aiisiiji iisemiso-iiej. ■

Wiedeń. (PAT). W iede ńińa biuro ko. -.sp. 
donosi z St. C-ermajn: Generalny sekretarz Pu 
tasta wręczył dziś w południe o godz. 12 irek łaf 
pokojowy delegacyi uiemi.ecko-austryackicj we 
w illi, z&misszkalej przez kanclerza państwa Dr. 
Resmęra. Wreczenie odbyło się bez cercm-osiii-ału. 
■i rakt-at zawiera 371 artykułów. Do traktatu do
łączono jfest memorandum, które wylicz i zm ie
nione, względnie nowo wpiągnięte artykuły i 
zwraca uwagę, ze zmiany w  poprzednim tekście 
nastąpiły z uwagi na traktat pokojowy, zawar
ty z Niemcami.

a  j m n  n i s m

DZISIAJ!
DZISIAJ!

W „UCIESZE"

H U N A
11 KIO

Pierwsza serya. —• Dwie epoki:
I. Epoka II. Epoka

Edm und D a n b s  i Skarb M o n ie  Christo
3 akty 4 akty

Początek 4‘45, drugie przedstawienie o G*J5. 
trzecie 7-45, ostatnie- 9-15.

— —o— —
Bilety dla .Uciechy* („Zachęty*1 i „Promienia") sprzedaje 
wcześniej Binro ogłosi sń i reklam „Lot", Rynek gŁ 7— 8, 

sklep w  po" “form

Jeŝ c-'.© tylko 2 dni oglądać można w

K i n o t e a t r z e  „ S Z T U K A "
Hotel Saski, ul. św . Jana 6.

nadzwyczajny program, w skład którego 
wchodzi wspaniałe amerykańskie arcydzieło 

filmowe

B Ł Ą D  35A T 2K
imponujący dramat obyczajowy w 6 aktach, 

oraz pełna humoru komedya francuska

FLIRT
z niezrównanym komikiem Lu i w roli głów
nej. Na dramat wstęp dla młodzieży zakazany.

19 I

Chwile bieżąca*
Kalendarzyk.

św. Praksedy 

Wschód słońca 4*28.

Zachód słońca 8'36 

Długość dnia 15'55 

TEATR IM. JUL. SŁOWA 2&IEGO: 
Dziś: „Trubadur".

—o—

Ministerstwo Spraw Wojskowych wyasygno
wało dla wdów i sierót po wojskowych w okrę
gu krakowskim 40.009 koron. Podania należy 
wnosić do Intern1 antury Okręgu Generalnego 
w Krakowie, ul. Gertrudy L. i 2,

Ograniczenie służby wojskowej we 
Francyi do jednego roku.

(P ) Jak z Paryża donoszą. Clemenceau zako
munikował izbie projekt rządowy oga-aniozenia 
służby wojskowej do jednego roku

DO DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy po
czet ek (16 stron) najnowszej, niezwykle senza- 
cyjnej i interesującej powieści Piotra Benoit 
p. t. „Tajemnice Sahary".

— o—
Z OPERY. Rozsprzedaż biletów na czwartek 

24 i piątek 25 brn. roznccznle się we wtorek 
dnia 22. W e czwartek Butterfly z W. Hendri- 
chówną w  roli tytułowej i B. Gedlową jako Su
zuki. Konsula śpiewa wytworny w tej roli gośi' 
warszawski Palerwicz-Golejewski. W  piątek 
przedostatni występ znakomitego St. Grusz
czyńskiego w „Carman". Reszta ról w obu ope
ra eh n iezm i en i o u a.

_(T) W ŁA M A N IE . BO M IESZKANIA . Onegdaj 
nieznany złodziej wyzsedłszy po rynnie, na bal

Wydawca: V/ zastępstwie Spupki Wydawniczej „Editor" Jerzy Konarski. — Redaktor edaow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie*

Zacięte walki na froncie litewsku-białoruskim
ścią wywiadowczą i  walką artyleryi sytuacya

Krwawa iwa i Uii w IM
W jaskini oprvszków. —  Zbrojny opór. —  Herszt bandytów zabija swoją

kochanką i odbiera sobie życie.

Bandyci zabarykadowali się w  demu i hro-

Nieszczęśliwy wypadek strażackiego auta.
Dwu strażników wypada z auta; jeden z nich zabija sią na miejscu.


